Wychodz| me wtorek, czwariek 1 
eobote. Co sabote dołączony jest 
arhusz Rozmaltoscei, pisma ku 
pożytkowi I zabawie. . Prenume- 
rata Gazety z Dodatkiem I Rozma- 
itościani na kwartal, dla adbiera- 
jacych e samym Lwowie % zr. 
AN kr., na pocztsmcle lwowskim 
B zr.12 kr., na wszelkich Innych 
pocztamtach 5 zr. 36 kr. m. konw. 
Prenumerata polroczna wynosi 
dwa razy tyle co kwartalna. w 
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Wiadomości zagraniczne: Mexyk: 
usuwa Bię od stćru rządu. 

Hiszpanija: Posiedzenia kongresu. 

Francyja: Zmiana ministeryjalna. — Książę 
Rivas ambasadorem hiszpańskim przy dwo- 
rze francuzkim. 

Grecyja. 

Gaseta na mownicy przed publicznością. — No- 


Santana 


winy. 
Wiadomości handlowe i przemysłowe: Z Liska.— 
Z Oświęcimia. — Z Ołomuńca. — Dniestr 


uważany jako droga do wywozu produktów 
galicyjskich. 
= EA 


WIADOMOSCI ZAGRANICZNE. 
| Niexyk. 

Dzienniki mexykańskie zawićrają po dzień 
20. października tę wiadomość, že tamtejszy 
naczelnik rządu Santana złożył godność pre- 
zydenta i przed udąuiein się do swoich maję- 
tności, wydał do mexykańskiego ludu odezwę. 
Oświadcza on, iź powodem do jego usunięcia 
się jest słabowite jego zdrowie , jednakże do- 
daje, iż byłby jeszcze na czele spraw krajo- 
wych pozostał, gdyby go waźne narodowe sto- 
sunki ku wybrzeżom północnego morza nie 
były powołały. W celu objaśnienia dołącza, 
„żę Yukatan odrzuciło najwspaniałomyślniejsze 
przyzwolenia, iże rząd będzie zmuszony użyć 
wszelkich sił dla odzyskania przynależnego mu 
prawa. Co się dotyczy państwa Texas, czyni 
uwagę, Że z takowóm zawarto rozejm, dla wzię- 
cia pod rozwagę warunków , które zapropono- 
wało. O nieporozumieniu z Angliją zamilcza 
Santana zupełnie, a wkońcu oznajmia, że 
na czele spraw krajowych pozostawia męża, 
który jest godzien zaufania narodu, to jest je- 
Nerała Canalizo, jako tymczasowego pre- 
zydenta. Santana znajdował się dnia Z8go 
Października w swćj wiejskićj majętności nic- 
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Dodatek do Gazety Lwowskiej 
obejmuje daniesienia urzedowe I 
prywatne. Za umieszczenie w Ifo- 
datku placi sie ad wierszn w pół 
kolumnie ( drukiem garmont) za 
pierwszy raz 3 kr., a za każdy 
pastepujncy rax tylko po 4 4;€ kr. 
mon. konw, Za wleksze litery płaci 
sle wedle tego, lle na zwyczajny 
druk obrachowane miejsca zej- 
ma. Redakcyja Gazety L:rowskiej 
przyjmuje tylka frankawane listy. 


2. stycznia 1844. 


daleko Veracruz, gdzie dła zarządzenia robo- 
tami fortyfikacyjnemi był spodziewany. 


EHiszypamija. 


Moniteur z|dnia 17. grudnia nie zawićra Ža- 
dnych telegraficznych wiadomości z Madrytu. — 
Zwyczajną droga nadesłane madryckie dzien- 
niki z dnia 41go zawićraja doniesienie o posie- 
dzeniu kongresu na dniu poprzedzającym. 
Były minister Lope z wniósł na posiedzeniu 
dnia 9go: Aby ogłoszono, že ani nad wnio- 
skiem pana Murillo, dotyczącym przyspie- 
szenia poselstwa do Iirólowćj, ani nad tém 
poselstwem samóm nie będą toczone obrady ; 
czyli iņnemi słowy, aby na deklaracyi z dnia 4. 
gradnia żadaćj wagi nie pokładano. Mocyja 
ta po długich debatach na posiedzeniu dnia 
40go została 77 głosami przeciw 62 odrzu- 
cona. Pan Martinez de la Rosa wniósł 
następująca mocyję: »Poniewaź w najwyższym 
stopniu nagłą i ważną rzeczą jest, aby posel- 
stwo, nad któróm izba toczy debaty, jak naj- 
ópiesznićj doręczono Królowćj, przeto niechaj 
izba zadecyduje, Że ma utrudniające propozy- 
cyje już dłużej zezwolić nie można.e 

liomisyja mająca przedłożyć sprawozdanie 
z wniosku, by na pana Oloz agę wydać akt 
oskarzenia , złożona jest z pięciu progresistów, 
to jest z pp. Madoz, Lopez, Aylon, 
Moreno Lopez i Cortina, i zdwóch 
moderadosów, to jest z panów Posada i 
Pastor Diaz. 

Mocyja pana Martinez de la Rosa, 
by dotąd nie przyjmowano Żadnych utrudnia- 
jacych propozycyj, dopokad będa trwały ob- 
rady nad poselstwem do Królowćj Krystyny. 
została 126 głosami przeciw 2 przyjętą; 
dyssydentami byli Las Navas i Rodri- 
gues Vera. — Poczćm toczono dałój debaty 
nad poselstwem, a pan Olozaga miał 
znowu w swojćj obronie diugą mowę, w którćj 
rzekł: »Wszystko ma być przeciw mnie por 
zwolonóm , byle tylko Iirólowa skompromito- 
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wana nio była. Takićj doktrynie nie może 
być izba przychylną; rozprawiają o spra- 
wiedliwości, — Żadaja prawdy — a zaczynają 
od tego, by usprawiedliwienie się moje nie- 
podobném uczynić, Czegoż żądają ? Wyroku 
czy ofiary? Prawdy czy podstępu? Ja nis 
widzę wtóm upokorzenia i poniżenia majestatu 
tronu, hy Królowę spowodowane położyć rękę 
na ewanielii i złożyć uroczysta przysięgę dla 
stwierdzenia deklaracyi swojćj. Toż dostojna 
osoba poniża się przez lo, gdy w obec Boga i ludzi 
oświadczy to, co jest prawda ? Pojmuję , iż sa 
aministrowie z cofającemi wstecz ideami, ale 
nie pojmuję, jak można wdziewiętnastym wie 
ku, na hiszpańskim kongresie utrzymywać; 
aby słowu Hrólowój bezwarunkowo wierzono; 
dowody przeciw temu nie są dozwolone. Ja 
przytoczyłem fakta, aby się opinija publiczna 
w błąd wprowadzić nie dala. Niech mi prze- 
baczy izba, jeźli mojóm uczuciem się unoszę; 
niech nie zapomina, że ja broniąc mćj sprawy, 
pokonywam oraz zasady, które tak dla tronu 
jak i dla kraju zgubnemi stać się moga. Jako 
piérwszy minister przekonałem się dostatecz- 
nie, že w tćj izbie niepodobna uzyskać dla 
rządu ścisłćj większości; łatwo można bylo do- 
strzódz, Że progresiści i moderadosowie Irzyrnać 
będą naprzeciw sobie równowagę, ì źe niedługo 
w zgodzie pozostaną. Ja ociągałem się wstąpić 
do gabinetu, bo znam tylko jeden sposób rzą- 
dzenia, to jest, niechełdowania żadnćj partyi 
i niedozwalania wpływu Żadnćj kamaryli, to 
znaczy nie dać się używać za narzędzie intrygi 
pałacowćj. Na złożony przezemnie po długim 
„oporze gabinet, zaraz podczas jego powstania, 
zaczęli moderadosowie w dziennikach swojćj 
barwy jak najmocnićj powstawać ; nawet dano 
mi do zrozumienia, abym się porozumiał z zna 
komitą osobą (jenerałem Narvaez); ale ja 
nie podzielę nigdy konstytucyjnćj władzy z dru- 
gim, atém monićj z człowiekiem, który nad 
wojskiem ma dowódziwo.* — W innćm miejscu 
zwraca się Olozaga jeszcze raz do Nar- 
vaeza; przedstawia on tego i margrabinę 
Santa -Cruz jako głównych przewodźców 
tego pałacowego spisku. »Ponieważ dokładnie 
były mi znane zamachy reakcyjne, przeto mia- 
łem sobie za powinność w jeden tylko możebny 
sposób działać naprzeciw tajnćj władzy, która 
skrycie działała; musiałem sobie (w dekrecie 
rozwiazania Hortezów) zabezpieczyć broń, na 
kiórćjby mi w stanowczćj chwili było zabrakło; 
jakoż nie podpada żadnćj watpliwości, że przy 
tóm usposobieniu umysłów w pałacu, wtakowćj 
chwili, byliby podobnie przedemcą drzwi za- 
mkneli, jak się to stało dnia 20. listopada wie- 
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czorem ; nieprzyjaciele gabinetu pozostawili 
dla ministrów tylko jedna bramę, to jest tę, 
która ich (ministrów), że tak rzeke, wyrzucono- 
Ilekroć miałem przedłożyć Królowéj jaki wnio- 
sek, musiałem pokonywać dwie osoby, których 
porady wielki wpływ na nia wywierały. Jedna 
ztych osób (margrabina S anta- Cru z) nic 
jest odpowiedzialna , ale jest uchem Królowej, 
gdyż ustawicznie zostaje przy jćj boku; druga 
jest szef wojska, posiadajacy zaufanie Hrólo- 
wej. W takich okolicznościach zuajdowało się 
ministeryjum w najprzykrzejszćm położeniu, 
gdyż miało przeciwko sobie potęgę, w którćj 
rząd reprezentacyjny nigdy dla siebie wsparcia 
szukać nie powinien.<« 

Biega lu ciagle pogłoska o mającóm nastapić 
rozwiazaniu łiortczów; zdaje się, iż niepodobna 
będzie unilkknać tego niebezpiecznego środka; 
ministeryjum pana Gouzales Bravo nié 
ma większości w izbach. Tymczasem deputo- 
wani Donoso i Olano odjechali do Paryża 
po frólowe Maryję rystyne. — Pod 
względem teraźniejszego położenia pana O lo- 
Zagi nadsćłaja prowiucyje bardzo różnorodne 
protestacyje. W Karcelonic, Sewili, Korunie, 
Murcyi, Albacecie i Walładolidzie oburzono się 
na zamach przeciw lirólowćj i zażadano, aby 
dano przykład ukarania; inno miasta zacho- 
wuja głębokie milczenie i zdają sią przezto da- 
wać do zrozumienia, Że nio bardzo za winnego 
uznają byłego ministra: innc zaś, jako to: Gra- 
nada i Burgos oświadczają się sianowczo za 
Olozaga, co nie bez buntowniczych krzy- 
ka ya w madowi się odbywa. "Ze way 

ty ymptomatów wnosić można, że 
w Iliszpanii ciagle sa wzburzone umysły, i że 
zupełne uspokojenie kraju jeszcze długo tylko 
samém zyczeniem pozostanie. Nowy gabinet 
okazuje wielką sprężystość — w składaniu osób 
z urzędu. Codziennie oplasza Gacela mnóstwo 
dekretów, któremi urzędników w administra- 
cyi odmieniono.< 

Minister spraw zagranicznych pan Gonza- 
les Bravo przedstawił Mrólowćj Izabelli 
nowego francuzkiego ambasadora hrabię Bre s- 
son z zachowaniem zwyczajnćj ceremonii. — 
Ww miejsce jenerała Sanz, który, jakeśmy 
już donosili, podał się do dymisyi, został ba- 
ron de Meer mianowany jeneralnym kapi- 
tanem Jiatalonii; ruszył on już na miejsce 
swego przeznaczenia dla objęcia dowództwa. 

W liście z Madrytu pod dniem 32. grudnia 
zamieszczonym w dzieńnikach paryzkich dono- 
sza: Nowy minister finansów, pan Carasco 
sądził się być pewnym otrzymania funduszów 
w Londynie dla wypłacenia półrocznego dnia 
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4. stycznia 1844 przypadającego procentu, ale 
teraz przekonywa się, że przyrzeczoniom 
niektórych kapitalistów za wiele zawierzył. 
Wczoraj zgromadziło się kilku madryckich ka- 
pitalistów u pomienionego ministra, by się na- 
radzić nad środkami do uzbićrania potrzebnćj 
summy. Propozycyje rządu nie znalazły wstę- 
pu; tylko Salamanca oświadczył się goto- 
wym do wsparcia wypróżnionego skarbu; je- 
dnakże szlachetne to oświadczenie połączył 
z tym warunkiem, aby się wreszcie skłoniono 
do potwierdzenia zawartego za poprzednicze- 
go ministeryjum Lopeza na cztórysta mi- 
lijonów kontraktu, który tak wielu przeci- 
wników znalazł, — na co w samćj rzeczy za- 
_ słażył — gdyż cały ten kontrakt był tylko pro- 
jektem do złupienia wierzycieli skarbowych, 
którym w nieprawny sposób hypoteka uniała 
być zabrana. A że Carasco nie może mieć 
Żadaćj nadziei przywieść do skutku w Kor- 
tezach kontraktu Salamanki, przeto szla- 
chetne to oświadczenie na nic się mu nie 
przyda i zmuszony jest gdzie indzićj szukać 
pieniędzy dla zapłacenia procentu, Bedac zu- 
pełnie przekonany, že temu smutnemu stano- 
wi finansów hiszpańskich Żadnemi ionemi środ- 
kami nawet tymczasowie zaradzić nie można, 
zamyślił o powszechnój likwidacyi, 
która z pićrwszym stycznia ma się rozpocząć. 

Od jenerala Prim, który dewodzi blokadą 
w Figueras, nadesłano do Madrytu depesze, 
które na obudwóch stronnictwach, w skutek 
wypadku dnia 28go listopada nieprzyjaźnie 
na preciw sobie stojących , sprawiły wiel- 
kie wrażenie. Członkowie opozycyi przyzwy- 
czajeni od rozstrzygnień wiekszości w liorte- 
zach udawać się do rozruchu, spuszczali się, 
jak się zdaje , na sympatyję młodego kataloń- 
skiego jenerała, i spodziewali się nakłonić ge, 
iż w zwiazku z paczelnikiem powstańców Amett- 
lerem, przeciw moderadosom się oświadczy. 
Ale teraz zapewniają , że jencrał Prim napi- 
sał do ministra Gonzales Bravo bardzo 
dobitny adres, którym wszelkie omamienia pro- 
gresistów i exaltadosów w niwec obrócił i no- 
wy rząd co Jo sposobu myślenia wojska w Ka- 
talonii zupełnie uspokoił. 


Francyja. 


Z Paryża dnia 47. grudnia. Moni- 
teur z dnia dzisiejszegu zawićra dwa królew- 
skie rozporzadzenia pod dniem wczorajszym, 
mocą których pan Dumon, radzca Stanu, 
członek izby deputowanych został mianowany 
ministrem sekretarzem Stanu przy departa- 
meńcie robót publicznych w miejsco pana 


Teste, a ten ostatni zamiast pana Boyer; 
którego na jego własną prośbę pensyjonowano, 
prezydentem de Chambre przy sadzie kasacyj- 
nym, — Dwoma innemi królewskiemi rozpo- 
rządzeniami z powyższego dniazostali pp. T e- 
ste i Hipolit Passy, członek izby de- 
putowanych (dawny minister sekretarz stanu 
i dawny prezydent izby deputowanych) na go» 
dność parów Ftancyi wyniesieni, 

Zamiast pana Martinez de la Rosa, 
został książę Rivas ambasadorem Mrólowój 
izabeli przy dworze tuiliejerskim mianowa- 
ny. Ponieważ teraźniejsze ministeryjum hi- 
szpańskie czeka modyfikacyja, przeto p. Mar- 
tinez de la Rosa zdaje się być na to powo- 
łanym, aby swym wstępem do gabinetu pod- 
niósł siłę jego. Tisiążę Rivas uda się nie- 
zwłocznie na tutejszą swoję posadę, gdyż do- 
tychczasowy hiszpański sprawujacy interesa, 
pan Hernandez, nietylko że jest odwołany, 
ale nawet z urzędu złożony. Zarzucaja mu,. 
że w paryzkich dzieńnikach opozycyjnych po- 
wstawał na Hrólowę Izabelę i Ba stronnictwo 
umiarkowane. Z odjazdem pana Hernandez 
utracą paryzkie opozycyjne dzieńniki źródło ,. 
z którego zwykle swoje wiadomości o Hiszpanii 
czerpały. — 

Dzieńnik Messager ogłosił nareszcie wiado- 
mość, że dwór neapolitański uznał juž rząd 
Jirólowćj Izabelli H. 

—— dnia 28go grudnia. Powszechnie 
zgadzaja się w tóm zdaniu, że zaszłe zmiany 
w składzie ministeryjum nie beda miały wiel- 
kićj politycznćj ważności. Z tém wszystkićm 
opozycyja chce w tóm upatrywać nowe wzmo- 
cnienie panującego w gabinecie wpływu pana 
Guizota, przeciw któremu dotychczas pan 
Teste tudzież marszałek Soult i Cunin- 
Gridaine swój głos niekiedy podnosili. Gdyż 
pan Dumon uważany jest za bezwarunkowe- 
go Stronnika zasad i maxym pana Guizota, 
którego parlamentarskim duchem już od lat 
wielu kierował on swoje zasady. Pan Du- 
m on jest zresztą maż zasłużony, pełen grun- 
towych wiadomości i miespracowany w swój 
służbie, co mu nawet przeciwnicy jego zda- 
nia przyznawaja. Że dotychczas nie odgry- 
wał zadnćj roli parlamentarskićj, tedy przy- 
czyną jest to, iż nie jest mowcą, to znaczy iź 
wygiaszać nie umić. Nie zbywa mu wprawdzie 
na darze wyrażenia płynnie i jasno swoich my- 
śli, ale na talencie, tonem i mimiką wzbudzić 
uwage i ciekawość słuchaczy. 

lsiążę Au male przybył dnia 4. grudnia 
do Monstantyny. Dotychczasowy dowódzca pro- 
wincyi, jenerał Baraguay dHilliers, 
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wraz z władzami cywilnemi, sztabem jeneral- 
nym, iz znajznakomitszymi, arabskimi naczelni- 
kami poblizkieh okolic wyjechał naprzeciw nie- 
mu, i zuroczystą kawalkada odprowadzał go do 
miasta; równieź licznie zgromadziła się ludność 
arabska dla zobaczenia ssyna Sułtan'a-* 
W chwili, gdy tenże wjeżdźał w bramę, pu- 
szczono w górę trójkolorowy balon powietrz- 
my. Klęska naczelnika Sidi- Em bar rak 
sprawiła mocne wrażenie, dla tego gościńce 
między Oranem, Maskara i Tlemzenem Sa już 
całkiem bezpieczne. Jenerałowie La mo ri- 
cićre i Bedeau korzystajac z pomyślnej 
pory, ruszyli w pogoń za A bd-elT[iade rem. 
Grcecyja- 

Podlug wiadomości z Aten pod dniem 10go 
grudnia, na ostatnićm posiedzeniu narodowego 
zgromadzenia, na którćm się znajdowało 206 
deputowanych, mianowano komisyję, którćj 
konstytucyję ułożyć rozkazano. W równym cza- 
sie mianowano także komisyję do ułożenia a- 
dresu odpowiedzi na mowę z tronu. 

Wychodzaca w Atenach od czasu wypadków 
wrześniowych w greckim i francozkim języku 
Gazeta pod nazwa: d Zvvrayjaurixóc (le Con- 
slitutionnet) z dnia 7. grudnia zawićra następu- 
jący artykuł: »Wyehodzący w Smyrnie dzień- 
nik Eeho de VOrient zapewnia, że narodowe 
zgromadzenie przyjęło do swego środka depu- 
towanych, którzy mają rozkaz być reprezen- 
tantami pewnych prowincyj, które berłu Wy- 
sokićj Porty podlegają. Pogłoska ta jest mylną. 
Prawda, iż pomienione zgromadzenie przypó- 
ściło epirockich, macedońskich , tessalskich , 
scyjotyjskich deputowanych; ale ci depulowa- 
mi nie reprezentoją ani Epiru, ani Macedonii, 
ani Tessalii, ani tóż Scio, lecz reprezentują 


na mowiicy przed publiczneścią, 


Znów kropla czasu kapnęła w morze wie- 
czności, znów skazówka na wiekowym zćgarze 
omknęła o jednę minutę dalćj. »Jam téj kro- 
pelca trzymała Źwierciadło , jam sprowadzała 
mań wszystkie promienie ducha czasu, Które 
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się w tój kropli łamały., O tak, śmiało po- 
wtarzam: wszystkie promienie ducha czasu, 
(szemranie we wszystkich 49 cyrkułach Gali- 
cyi). Głos z Wieliczki: Soli, soli ci bra- 
kowało. Głos z nad-morskiego Oka: Złudze- 
nia optyczne moja pani, fata morgana ukazy- 
wałaś nam nieraz w dalowidni, nieraz grałaś 
z nami w ślepa-babkę.« Jeszcze raz powta- 
rzam : wszystkie promie — (Wrzawa jak na 
jozefatowój dolinie). rJamže wiona« rzecze 
daléj nieulękniona jak wtóry O'Connell Gaze- 
ta »jeźli się czasami źwierciadło Ściemniło, nie 
wianaż temu otaczająca atmosfera ? (Oklaski 
w biurze redakcyjnóm , Gazeta kłania się ku 
tćj stronie). Jamto takt wybijała do olbrzy- 
mióćj galopady, którą czas na wszystkich instru- 
mentach w najśmielszóm crescendo wykony- 
wał. Nie małażto praca, wymachiwać w takt 
rękoma jak wiatrak, a często bez partylury, 
Często tam nawet, gdzie taktu nie było? (Milka 
głosów: Ojprawda prawda). Widzieliście ciżbę 
na wielkiej sali świata ; wszystko, co ma nogi i 
ręce, i wszystko co tego obojga nie ma, pa- 
ściło się w galopadę ; bo czas jak ów czaro- 
dzicjski lutnista w Oberonie, na którego toby 
wszystko musiało iść w plasy, nie daje niko- 
mu sinekurę, nie daje nikomu odpocząć, wszy- 
sitko popycha naprzód, a kto się nie spieszy 
z tonami tćj galopady, lecz w allong-peruce 
podryguje do menueta, lokomotyw czasu wy- 
rzuca go z kolei, jak służba drogowa wyrzuca 
zawadę z drogi Żelaznćj, którą lokomotyw pę- 
dzi. Ztąd te salto-mortale zaczawszy od Chin 
aż do Roiss Schleitz, ztąd te olbrzymie Kroki, 
które stawiamy z jednćj półkuli świata na dru- 
ga. Najrozkoszniejsza fantazyja rozlana w baj- 
kach Tysiąc nocy i jedna nie kłamie płonne 
mary; owe latające dywany i ptaki-gryfy w po- 
wieściach Szeherezady , są to piękne alegory- 
je, mistyczne zagadki, które naszym czasom 
udało się rozwiązać. Koléj żelazna, żegluga 
parowa, balony, sprzężaje z orłów-Kondorów, 
oto sa pićrwsze litery do rozwiazania tego lo- 
gogryfu. Wszystkie sztuki rozmagają się, bie- 
gna za wagonem ducha czasu. Dzieci ledwie- 
co z pieluszek, a już odbićraja p:lmę starym 
wirtuozom ; — przez noc jednę wyrastają nam 
z ziemi domy jak owa dynia w starym zako- 
nie; — w jednćj godzinie rzucamy mosty; — 
zaledwie szmaty na papićr rozwałkowano, a 
jużci prasa drukarska wyciska na nim swoję 
wielojęzyczną firmę; — zapalamy komety i 
gasimy je, jak nasze domowe świćce; — že- 
glujemy na północnym biegunie; — Tarcy 
pija wino, a Chrześcijanie wodę; — Strauss 
rozruszał powaanych Chińczyków do skocznego 
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walca; — para robi masło, a wagon jest maśl- 
nica; — przenosimy domy Żelazne z jednćj 
strefy pod druga; — zlówamy morza w jedno 
koryto, jak krople aptóczne w jednę retortę; 
— przerzucamy skałami jak piłka z jednego 
miejsca na drugie, jak owi bajeczni greckićj 
mitologii olbrzymi, którzy będąc dziećmi grali 
górami w wolania. — Słowem cuda dzieja się 
na świecie, a te cnda czas stwarza, ten czas, 
którego ja (Gazeta) jestem echem (śmiech) ; 
za którym jak cień chodzę (śmiech homerow- 
ski), którego, jeźli na scenę występuje, ogła- 
szam afiszami, dmę w puzany, lub spuszczam 
go pod podłogę sceny, jeźli odegrał swoję rolę. 
— Słyszeliście wyznanie mojćj wiary, a teraz 
schodzę z mownicy. Dixi.« (Oklaski drukarzów; 
koniec, dzięki Bogu, mnićj bedzie pracy). 
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Nowiny» Lipiński Karol w naszém 
mieściel Ta wiadomość biega od ust do ust, 
jeden drugiemu ją podaje, nić masz zakąta, 
gdzieby obok życzeń Nowege Roku nie witano 
się wzajemnie tą radośpą wiadomością. Radzi- 
byśmy mieć teraz mur chiński w około nasze- 
go miasta, aby naszego mistrza-ziomka wziąć 
w jak najdłuższą kwarantannę; lecz płonne to 
Życzenie, bo czyż mury sie nie rozslapia na 
czarodziejne tony Lipińskiego? Nie jestże on 
naszym Orfejem? Więc go opaszemy naszómi 
sercami, te się zrosną na dźwięk jego tonów 
i otoczą go taką czcią i uwielbieniem, że za- 
pomni o Dreźnie, i o wszystkićm , oprócz że 
jest naszym ziomkiem. 

Litografowany portret c. k. nad-komisarza 
wojennego Schiesslera, założyciela trzech 
domów Ochrony we Lwowie, nadszedł już z Wić- 
dnia. Dochód z przedaży tego portretu, które- 
go dostanie w księgarniach pp. Milikowskiego 
i Winiarza, przeznaczony jest na pomnożenie 
funduszów dla tych instytutów. 

Ze Stanisławowa. Są lilijalne kasy, fili- 
jalne aptćki, filijalne kościoły, czemużby nie 
miała być filijalna Gazeta? O takićj tu w na- 
ezém mieście przemyśliwają wam na przeko- 
rę, że tak zawzięte o naszćj schludnćj , ładnć- 
mi domkami zabudowanćj, Bystrzyca i koziną 
słynnćj stolicy obwodu stanisławowskiego, za- 
chowujecie milczenie. Otóż i teraz mieliśmy 
koncert, koncert, co się zowie, zapewne i do 
was zaleciało choć echo tego koncertu, a wy 
mnilczycie, a natomiast robicie z waszćj Gazety 
pGazelite des Tribunauacć donosząc o morder- 
stwach, zabójstwach i innych paragrafach ko- 
deksu karnego. Posłuchajcież więc naszćj sta- 
nisławowskićj recenzyi: Koncert rozpoczęto 
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utcerturą, którą tutejsza orkiestra wykonała 
z taką dokładnością, na jaka ja stać. Główna 
osobą koncertową była panna Burzyńska 
Florentyna. Wykonała z pamięci: Waryjacyje 
Kesslera na temat z Puryłanów, fantazyję 
z Lunatyczki kompozycyi Thal berga i fan- 
tazyję Bertiniego. Na zaletę jéj pięknćj i 
lekkićj w trudnych pasażach gry nie można 
nic większego powiedzićć, jak, że pomimo bło- 
ta, któróm nasze miasto po Buczaczu słynąć 
zaczyna i dojmujacego zimna w sali, Że aĉ 
raczki maszćj utalentowanćj dyletantki pogra- 
biały, bardzo liczne widzów zebrało się grono, 
które pannę Burzyńskę trzykrotnóm zaszczy- 
ciło przywołaniem. Do uprzyjemnienia tego 
wieczora przyczynił się także skrzypek tutej- 
szy kapelmistrz Asboth, którego nadzwyczaj. 
ną szybkość palców mieliśmy sposobność po- 
dziwiać. Na tóm kończę i proszę o szułiadkę 
z napisem: »Stanisławów* na waszym redaktor- 
skim pulpicie. 

ZW arszawy. Pani Ludwika Rywaocka, 
słynna śpiówaczka, zaszczycona pochwałami ca- 
łój Lombardyi i Piemontu, po dwuletnim po- 
bycie w Medyjolanie, wraca do naszój stolicy 
jako zaangażowana prima-donna opery włoskićj. 


WIADOMOŚCI HANDLOWE I PRZEMYSŁOWE, 
(2 korespondencyi prywatnej.) 


Z Liska dnia 27. grudnia 1843. Jarmark 
na woły (tak zwany na Boże Narodzenie ) 
w Sanoku odbyty, wypadł dość smutnie. 
Przyczyną do tego była po części słota, po czę- 
ści zaś i to, iż jarmark nie był tak jak w da- 
wniejszych latach w wiliję Bożego Narodzenia 
i w następujące święta, lecz wtym roku o 8 
dni go przyspieszono. Wielka liczba wołów na 
stajniach stojacych, sprawić musi, iż w cenie 
spadną. Chyba tylko na to liczyć, że cena wo- 
łowiny w Wićdniu stać będzie wysoko , i że 
iune prowincyje będa naszych wołów potrze- 
bowały. 

W handlu wódką było cokolwiek ruchu, 
ale ito niedługo. Zakupiono dla Węgier do 
40,000 garncy okowitćj po 15 do 46 kr. m. k.; 
teraz zaś nikt się o ten produkt nie spyta. Go- 
rzelni czynnych mamy tyle co i w przeszłym 
roku; ajeźli w niektórych stronach naszego 
obwodu utyskuja na nieurodzaj ziemniaków, 
to za to inni mają ich więcćj nawet niż w prze- 
szłym roku. A gdy do tego tegoroczne ziem- 
niaki dobre dają w gorzelniach wydatki, ilość 
wódki nie będzie podobno mniejsza. 


= S 8 


W handlu zbożem zupełna cisza, — tylko 
jednę pszenicę można jeszcze zbyć. O inne 
ziarno nikt ani zapyta. Owsa jest obfitość, ce- 
na jego spadła na 40 kr. mon. k. za korzec. 
Pszenicę płacą po 3 zr. m. k. za korzec, Zyto 
po 4 zr 36 kr. m. k., a jęczmień po a zr. 24 
m. k., —te dwa ostatnie gatunki zboża tylko 
na potrzeby domowe. — Przez ciągłe słoty, 
zasiewy ozime ucierpiały na nizioach; może 
to przyczyni się do lepszych cen na wiosnę. 

Nasienia koniczyny jest daleko mnićj 
niż w przeszłym roku, i do tego mnićj piękne, 
gdyż od słót przy zbiorze bardzo ucierpiało; 
obawiamy się, Że nie będzie przydatne na 
wywóz zagraniczny; mimo lego za korzec pię- 
knego nasienia dostać można 26 zr. a manićj 
pieknego 93 zr. m. k. i 2 

Materyjału drzewnego, a mianowicie 
tarcic i bali poszło mniéj do Węgier w tym 
roku; zdaje się jednak, że to tylko słotom 
przypisać należy. 

MET N "NE. 

Z Oświęcimia dnia 26. grudnia 1843. Po je- 
dynasto-dniowćj zimie w przeszłym miesiącu, 
Żegluga na Wiśle i Przemszy znowu Się odhby- 
wa. Od Krakowa przyholowano dwa trausporta 
pszenicy aż do Babic pod Oświęcim, ztad od- 
stawiono ją na osi do Opola (w Szlązku pru- 
skim), a dalój wysłana została koleją żelazna. 
Jest nadzieja, że na wiosnę transporta zboża 
znacznie się pomnoża, a to tém bardzićj gdy 
kolój wrocławska przybliży się ku Oświęcimo- 
wi na 9 mil, wtedy li tylko sześć mil na esi 
transportować się: będzie; a gdy za rok kolćj 
pruska doprowadzona już będzie do Neube- 
run t. j- do samćj Wisły czyli do naszćj gra- 
nicy, natenczas cały handel zbożowy obrócić 
się musi na Oświęcim, gdyż przesyłanie zbo- 
ża koleją żelazną, odbywa się daleko tanićj , 
prędzój i bez przypadku. Dla obywateli obwo- 
du wadowickiego i bocheńskiego, będzie to 
wielka dogodność i korzyść; a gdyby zamiar 
pana Tergonde zaprowadzenia na Sanie że- 
glugi parowój, począwszy od Dynowa, mógł 
przyjść do skutku, wtedy także i obwody tar- 
powski, rzeszowski, przemyski , sanocki i sam- 
borski mogłyby swoję pszenicę, Żyto, jęczmień, 
owies, Konicz, wódkę i wełne, wbardzo Krót- 
kim czasie aż do Oświecimia dostawiać. 

W skutek postanowienia Dyrekcyi kolei pół- 
nocnćj »Cesarza Ferdynanda« (na posiedzeniu 
dnia i2go b. m.), iż koléj ma być pociągniona 
(chociaż dopićro późnićj) z Oderberga ku O- 
święcimowi, spekulanci przezorni dziś już krzą- 
tają się, gdzieby magazyny na produkta kra- 
jowe, a osobliwie składy na wełnę najdogod- 


nićj założyć wypadało. Jużto c. k. Rząd kra- 
jowy wziął jeszcze w roku upłynionym pod 
rozwagę, które punkta mogłyby być na jar- 
marki dla wełny galicyjskićj najdogodniejsze , 
czy Bochnia, czy Podgórze, czyli téż Biała lub 
Oświęcim; a nim w tj mierze rozstrzygnienie 
nastąpi, już składy będa zapewne przepełnio- 
ne; nié masz bowiem dogodniejszego miejsca 
na jarmarki na wełnę jak Oświęcim, albo- 
wiem hurtownicy angielscy trzy razy do roku 
na wrocławskie jarmarki zjeżdzajacy, jeźliby 
także i w Oświęcimie na 7 do 14 dni przed 
Wrocławiem jarmarki się odbywały, mogą tu 
z Wrocławia w 15 godzinach przybyć i kupo- 
wać; a gdyby sprzedajacy wełnę targu nie do- 
bili, mogą produkt swój we dwa dni do Wro- 
cławia przystawić, itam go sprzedać. Wszakże 
po dziś dzień wszystka prawie wełna galicyj- 
ska zakupowana jest przez komisantów i do 
Białój zwożona; ztąd zaś przeładowują takowę 
i prowadzą na powrót przez Oświęcim i głów- 
ną komorę w Babicach do Wrocławia. Po dziś 
dzień tylko jeden hrabia z samborskich gór 
z za Turki, wełne swoja na jarmarki wrocła- 
wskie tędy prowadzi, i daleko korzystnićj spie- 
nięża, niżeli ci właściciele owczarń, do któe 
rych spekulanci starozakonni zjezdzają i pro 
libitu płaca. 


ł 

Z Ołomuńca. Targ na woły dnia 27. grudnia 
1848. Na ten targ przypędzono tylko 484 wo- 
łów drobnómi partyjami to z Slązka, to z Ga- 
licyi. Tylko jedna partyja Kczyła 96 wołów, 
które niejaki Emanuel Fleischmann 
w Mistku odkupił, i na naszym targu sprze- 
dał dla Pragi, parę w wadze 12 cetnarów po 
437 zr. 30 kr. wal. wiód. bez radaszu. — Na 
poena targ spodziówamy się juź więcćj wo- 
łów. — 


L_| 
miestr 
uważany jako droga do wywozu 
produktów galicyjskich, 
(Wiener Zeitung Nro. 343, 344 i 345 z roku 1843). 
Idae w ślad za stopniowóm rozwijaniem się- 
stosunków gospodarstwa narodowego w naszćj 
ucywilizowanćj części świata, wpadamy na owa 
niestety często powtarzająca się prawde, iż na- 
stręczające się stosowne i dogodne komanika- 
cyje wodne, przez niejedno stałecie od ludno- 
ści miejscowćj z niepojętćj ślepoty lub nic- 
dbalstwa nie były uwzględnione i użyte, — gdy. 
za przyłożeniem niewielkich sił, czy to ze 
strony rządu czy prywatnych, mogły były stać 
się niewyczerpanóm. żródłem. dobra. krajowego». 


Podobne zaniedbanie powinnoby już coraz 
rządzićj się trafiać, a to w miarę stopniowego 
prostowania się i uzupełniania pojęć naszego 
wieku o handlu ludów i dobrym bycie naro- 
dów, i w miarę jak z praktycznego doświad- 
czenia wszędzie już przychodzą ludzie do po- 
znania, iż rzóki są dla każdego kraju pra- 
wdziwómi Żyłami złota, za pomocą których, 
odbyt wszelkich produktów krajowych uskute- 
cznia się daleko prostszym i tańszym sposo- 
bem, niż przez kosztowne sztuczne komuni- 
kacyje. 

Mimo tego, zawsze jeszcze, nawet w nielktó- 
rych ucywilizowanych krajach natrafiamy na 
wielkie i dogodne drogi wodne, z których od- 
powiedne korzystanie, dotąd daremnóm tylko 
jest życzeniem. W takimto samym przypadku 
znajduje się Dniestr, o którym w niniejszym 
artykule pomówić zamierzamy. 

Niedostatcczne dotąd korzystanie z tćj po- 
teęźnćj drogi wodnćj, łatwo się da wytłómaczyć, 
gdy zważymy, iż do początku teraźniejsze- 
go stulecia większa część dorzecza tej rzeki 
( Fhussyebiet), jakoteż jéj ujście były w posia- 
daniu narodu nieukształconego, i że nad jćj 
brzegami koczowały najwięcćj same nieucywi- 
lizowane ludy. 

Atoli teraz, gdy Dniestr od swoich źródeł 
aż do ujścia płynie przez kraje ucywilizowane, 
których rządy zajmują się troskliwie dobrem 
poddanych, i gdy nad brzegami tćj rzéki roz- 
łożyła się liczna ludność uprawa roli zajęta, 
teraz mówię, bardzo już czas nie zanicbywać 
dłużej tćj naturalnćj i dogodnćj drogi komu- 
nikacyjnćj. ? 

Niniejsza rozprawą zamierzamy ogarnąć wszy- 
stkie możliwe skazówki, Które Dniestr co do 
żeglagi i przewozu produktów podaje, a na- 
stępnie rozebrać Korzyści, które dla ulatwie- 
nia odbytu produktom galicyjshim, z téj 
strony ciagnaćby się dały. 


1. Bieg Dniestru, — teraźniejsze stosunki 
Żeglugi na tćj rzece, — środki, któ- 
rychby nadal chwycić się wypadało. 


Dniestr bierze swe Źródła w głębi Galicyi 
w obwodzie samborskim, przerzyna kraj ten 
naprzód w kierunku północno-wschodnim , na- 
stępnie w południowo-wschodnim, i odbywszy 
w swoim biegu 62 mil, wstępuje w granice 
Rossyi pod Okopami. Ztąd ciagle w kierunku 
poludniowo-wschodnim płynie w wielu zakrę- 
tach pod włość Majak, o 28 werszt od Odessy 
odległą, i nie wpada bezpośrednio do Morza 
Czarnego, lecz dostaje się: do niego przez je- 
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ewa 
zioro Liman, które się na jego ujściu utwo- 
rzyło, 

W Galicyi bierze w siebie kilka rzók dość 
znacznych i po części spławnych; z pomiędzy 
tych najgłówniejsze są: zestrony prawćj Stryj, 
Świca , Łomnica i Bystrzyca nadworniańska ,— 
z lewćj zaś: Strypa, Sered, i na granicy ros- 
syjskhićj Zbrucz (Podhorce), Hórćjto rzćki uj- 
ście przypada w wschodnim punkcie państwa 
austryjackiego. Jest więc Dniestr tak przez 
swój bieg, jako í przez wymienione dopiéro 
rzóki w najbliższćm połączeniu z obwodami 
stryjskim, stanislawowskim, kołomyjskim, czort- 
kowskim i brzeżańskim. 

W kraju rossyjskim Dniestr mało w siebie 
bierze rzék, i rozgranicza Besarabiję naprzód 
od Podola, a dalój ku południowi od gubernii 
chersońskićj. 

Dniestr nie dochodzi pod samą Odessę; naj. 
bliższy punkt jego koryta, a właściwie same- 
go już ujścia pod wsią Majak przypada- 
jącego, odległy jest od tego portu o 28 werszt 
czyli 7 mil niemieckich, z któregoto miej- 
sca transport lądem do Odessy odbywać się 
może w każdćj porze roku, bez wielu trudno- 
ści i kosztów. 

Dla większych, bardzo obładowanych statków, 
Dniestr poczyna być spławnym dopićro pod 
Maryjanpolem w Galicyi; atoli przy korzystnym 
stanie wody, już wiele mił wyżćj Maryjanpo- 
la może na sobie dźwigać dość wielkie statki, 
byle nie bardzo obładowane. Od Maryjanpola 
zaś, zwyczajny galar brać może na tćj rzóce 
530 horcy czyli 848 cetnarów wićdeńskich psze- 
nicy. 

Na stronie austryjackićj żegluga na Dnie- 
strze nie ma żadnych znacznych przeszkód miej- 
scowych, prócz tych, które są nieuchronnym 
wypadkiem zdarzajacego się od czasu do czasu 
nizkiego stanu wód. — Ale na rossyjskićj stro- 
nie zachodzą nawet przy pomyślnćj wodzie na- 
turalne przeszkody, które jednakże przy nale- 
Žnéj oztrożności i dokładnćj znajomości łoży- 
ska rzóki, łatwo mogą być przezwyciężone. 
Do takich nałeżą: zaspy namułu często się zmie- 
niające, jakotcz tak zwane progi pod Jam- 
polem. 

Te progi czyli zapory, które zresztą jako 
niebardzo znaczne, na tak straszną nazwę nie 
zasługują, są te głazy granitowe, rzekę w po- 
przek koryta przerzynające; a ze niekie- 
dy woda wićrzchem ich idzie, moga one dla 
statków być niebezpieczne. 

Jednak w ostatnich czasach przez porozsa- 
dzanie tych głazów od obudwu brzegów, uła. 
twiono dla statków dość wygodna przeprawę 


a z wszelkich opowiadań tych, którzy się z ob- 
ładowanemi galarami w tém miejscu przepra- 
wiali, wynika, iż byle zachować należną ostro- 
Zność i mićć sternika z miejscowością obezna- 
nego, przeprawa tych progów nawet przy mior- 
nój wodzie, bez niebezpieczeństwa odbyć się 
może. 4 
Z resztą łatwo się wykazuje, dla czego ze- 
gluga na stronie rossyjskićj więcćj ma prze 
szkód, niżeli w Galicyi: Gdy bowiem w m 
ostatnim kraju, Dniestr przez znaczne wpaca- 
jace do niego rzéki, a szczególnićj a wioang 
od wód z topniejących w górach ger w zasi- 
lany bywa, — tymczasem dopływy takie są y 
kraju- rossyjskim coraz rzadsze, m to Da wy 
jak ta rzóka do swego ujścia się zbliża a a 
tego tóż wiosna jest właściwą porą, Ea = ie 
wania tćj żeglugi z niejaka 1 e E 8 
cie zaś i w jesieni spław Dniestrem nalezy 


si że 
wyjątków, i wtedy tylko odbywać się mo 
ko * częste ulewy wzniosły wodę do potrzebnój 
wysokości. 


Od Benderu aż do ujścia Dniestru ki Ma- 
jakiem, koryto jego jest ba a 
gdyż nizkie brzegi dozwalają wodom „> > 
się, z czego częstokroć wielkie. bagnis pa- 
wstaja; dla tegoto Żeglarz must w tém miej 
scu iya bardzo ostrożnym aby nie stracił pra- 
du, co tém większém grozi niebezpicczeń- 
stwem, iż wart rzóki ku ujściu jest bardzo 
leniwy, a do tego jeszcze dęcie wiatru od mo~ 
rza w znaki się już daje, 

Dla tych statków. które chca z Majaku do- 
stać się dalćj aż do ujścia w Morze Czarne, 
żegluga ułatwioną jest za pomocą kanału, któ- 
ry poczynając się naprzeciw wsi Majak, łaczy 
rzeczkę Taranczukh tworząca odnogę Dniestru, 
z głównóm jego korytem prawa odnogę skła- 
dajacóm, i tym sposobem ułatwia statkom do- 
stanie się do Limana dniestrowego bez -dal- 
szych przeszkód. Na samym Limanie dniestro- 
wym odbywać można żeglugę prawym brze- 
giem bez żadnćj trudności; a prócz tego rząd 
rossyjski zaprowadził na tém jeziorze mały 
statek parowy do utrzymywania komunikąacyi 
między miastami Owidiopolem i Akermanem, 
któryto statek w razie potrzeby ciągnie na li- 
nie (treluje) statki po tém jeziorze že- 
glujace. a j 

Atoli statki ładowne z Galicyi Dniestrem 
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przybywające, nie mają tak łatwo potrzeby 
puszczać się dalćj z Majaku wodą, gdyż przy- 
najmnićj w teraźniejszym stanie rzeczy, traus- 
port ladem z Majaku do Odessy mało wyma- 
ga czasu i kosztów; wodą zaś trwałby daleko 
dłużćj, a pominawszy nawet niebezpieczeń" 
stwo i niepewność, byłby nieporównanie Koszto- 
wniejszym. 

Rząd cesarsko- rossyjski zwrócił w ostatnich 
latach swoją uwagę na żeglugę na Dniestrze. 
Nakazał on wykonać niektóre niezbędne robo- 
ty techniczne, jakoto: rozsadzenie niektórych 
giazów w progach jampolskich, urzadzenie 
wygodnych dróg do holowania i t. d.; także z 
rokiem 184} na przestrzeni Dniestru między 
Majakiem i Jampolem utrzymywany będzie 
kosztem rzadu oddzielny statek parowy, aby 
żeglujacym na tćj przestrzeni tam i nazad ga- 
larom i tratwom, mógł w niebezpiecznych 
miejscach nieść pomoc i ciagnąć je na linie. 

W ogólności więc rząd rossyjski ułatwia 
wszelkim sposobem żeglugę i handel Dnie- 
strem; do czego najwięcćj podobna przyczynił 
się jeneralny Gubernator Nowćj-Rossyi i Besa. 
rabii hrabia Woronćow, swoim wolnym i świa- 
tłym sposobem myślenia, jakoteż potrzebne- 
imi wnioskami, 

Wszelkie powyższe uwagi upoważniają do 
wniosku, iż do rozprzestrzenienia Żeglugi na 
Dniestrze nie masz przeszkód ani w fizycznym 
ani w politycznycm względzie, i że tém sa- 
mém  rzeczto mieszkańców nadbrzeźnych, 
użyć téj rzóki na swą korzyść do ułatwienia 
produktom odbytu. 

Jeżli z resztą użycie tćj rzóki do Żeglugi 
wymaga wiele obrotności i obeznania się z 
miejscowością , dla przezwyciężenia nadarzają- 
cych się przeszkód miejscowych , — nie powin- 
niśmy przepominać, Że i każde inne przed- 
siębierstwo przemysłowe w zarodzie swoim 
nie obejdzie się bez tych warunków; a jeźli 
początek jest trudny, to przecie dobrze skie- 
rowana wytrwałość zawsze do celu doprowadzi. 

(Ciąg dalszy nastąpi ) 
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Jutro: Miłość lub śmierć, komedyja w jednym akcie — 
i Koncert p. Leopolda Meyer. 
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